I Rajd Rowerowy 


„Świata Młodych” 


BIAŁEGOSTOKU 
NA RAJDOWY SZLAK 


NR 95 


W lesie 


SWIAT 
SA MŁODYCH 


Ruch uliczny na chwilę wstrzymany. 
Barwny sznur rowerów sunie ulicami mia- 
sta. Na czele milicyjna „Warszawa”, a 
tuż za nią wielka kolorowa ciężarówka, 
z której bocznych ścian śmieją się Ty- 
tus, Rzep i Kleks. To I Rajd Rowerowy 
„Świata Młodych'* rusza na szlaki przy- 
gód i bezpiecznych dróg. Równo spo- 


„Słońce” 
w godle 
wszystkich 
zachęci 


ŚWIĘTNO (HSI). Wesołe i uśmiech- 
nięte „Promyki”, które obraly sobie 
slońce za godło, wakacje spędzają we- 
soło: oprócz wypraw mających ściśle 
określone zadanie "podejmują też takie, 
których jedynym celem jest szukanie 
przygód: idq w nieznane. Mają dzięki 
temu wiele okazji do sprawdzania swo- 
ich umiejętności orientacji w terenie! A 
bywa to trudne, bo teren jest górzy- 
sty i zalesiony. Na koniec zawsze trafia- 


zmyć z siebie trudy włóczęgi. 
mało kto otwiera usta, toteż dopiero 
teraz zaczynają się rozmowy i dzielenie 
wrażeniami. A wrażeń jest tak wiele, 
wakacje tak udane, a spotkania zastępu 
tok już w krew wszystkim weszły, że zo- 
nosi się na to, iż niezrzeszeni dotych- 
czos członkowie patrolu pod koniec 
Nieobozowej Akcji Letniej trafia do 


harcerstwa! 


ją jednak na jezioro 


rzekę, aby Ala Możdziei 


Z R O iP mj 


Tym razem na listy irekordzistów w Zawodach Olimpij- 
skich Talentów aż trzykrotnie wpisała się Ewa Szydłow- 
sko z Gliwic. Właściwie to dwa rekordy ustanowiła „po 
drodze”, bowiem w biegu na 1000 m ustanowiła rekord 
Polski młodziczek w czasie 2:51,8 sek. Wynik jej jest 


Grono rekordzistów 
rośnie! 


również lepszy od rekordu Polski iuniorek do lot 16 
i juniorek do lat 17! 

Informację o sukcesie Ewy nadesłal do redakcji sekre- 
tarz Gliwickiego Klubu Sportowego „Piast” pan mgr 
Stanisław Tur. 

Zawodniczce i jej trenerowi, panu Klausowi Czechowi 
serdecznie gratulujemy! 

Komitet Zawodów 


2000 W ZDUŃSKIEJ WOLI 


ZDUŃSKA WOLA (HSI). Nieobozowa Akcja Letnia w 
Zduńskiej Woli objęła już swym zasięgiem prawie dwa 
tysiące uczestników, którzy nie tylko bawią się, ale i po- 
żytecznie spędzają czas: dotychczas przepracowali spo- 
łecznie na rzecz swego miosta ponad 6 tys. roboczogo- 
dzin. Ostatnio „Nalowcy” gościli na terenie swojej bazy 
pionierów z NRD, którzy nie tylko brali udział w grach 
i zawodach, ale też przyłączyli się do akcji Centrum 
Zdrowia Dziecka. Niemieccy goście pojechali też zwie- 
dzić Warszawę, a dla towarzyszących im „Nalowców” 
była to niemała okazja do obejrzenia nieznanych jeszcze 
zakątków stolicy. 
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kojnie, w trzymetrowych odleglościach 
jadą wszyscy uczestnicy, tworząc 10-me- 
trową kawalkadę. Stopniowo do druży- 
ny dołączają miejscowi rowerzyści — 
odprowadzają ją na szlak. 

— Szerokiej drogi! Dużo słońca! — to 
zgromadzeni na chodnikach mieszkoń- 
cy Białegostoku żegnają swoich nieco- 
dziennych gości. 


Takiego początku wielkiej przygody 
nic mie zapowiadało! Ulewa pokrzyżo- 
wała bowiem większość plonów, a ina- 
uguracyjna impreza rajdowa musiała od- 


HARCERSKA m 
GAZETA RER 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


być się pod dachem. Obszerne koryta 
rie Szkoły Nr 22 pękały w szwach, 1 tru- 
dem mieszcząc przybyłych tu na zlot za 
stępowych nieobozowego lata, rajdow- 
ców i miejscową młodzież. Mimo ie a 
ura spłatoła figla, nastrój był doskona 
ły. Tylko ci, którzy chcieli wykazać się 
sprawnością w rowerowym slalomie 
na hulojnogach, byk nieco zawiedzen 
No bo korytarz szkoły to jednok nie 
jezdnia! 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


TU LATO 
WĘDRUJĄCYCH 
REPORTERÓW! 


Witam Wasl 


Za chwilę podam trzecie 
zadanie dla tych niestrudzo- 
nych korespondentów, którzy 
odpowiedzieli na poprzednie 
moje sugestie. Myślę jednak, 
ie nie zabraknie też innych 
czytelników, jeszcze nie biorq- 
cych udziału w naszej akcji 
„3 x 3”, dzisiaj jednak zdopin- 
gowanych. 


Lato Wędrujących Reporte- 
rów nie narzuca bowiem żad- 
nych rygorów, w niczym nie 
dezorganizuje zaplanowanych 
wcześniej wakacji. Zadania, 
które podaję, można realiro- 
wać wszędzie. Wystarczy tylko 
uważnie patrzeć 


Miło mi, że moja propozycja 
wakacyjnych KONTAKTÓW 
znalazła tak wielki oddiwięk 
Mimo ii dawno już minął czas 
nadsyłania korespondencji na 
ten temat, nadal jeszcze otrzy- 
muję sterty listów. Wszystkie 
uwainie czytam. Potwierdzają 
one terę, ii na trasie moina 
spotkać wielu interesujących 
ludzi. 


Np. Malgorzata Pisarek tak pisze 
do mnie: „Drogi Szełliel Miałeś 
wspaniały pomysl. Przekonalam się 
na wlasnej skóre, jak wiele traci- 
my, uciekając od ludzi na szlaku. 
To nieprawda, ie na wakacjach ma- 
rymy o spokoju. W tym roku by- 
lam na oborie wędrownym w Kar- 
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Dziś przedstawiam 


ARISTIDE$ 
MARIA PEREIRA 


Wybitny dzialac:  ołrykańskie- 
Sde łaty RRT 
go j. 
dent Wysp Zielonego 
państwa, Ró zwą 


niepod 
posiada dopiero od miesiąca. 
Z wy: 


założył 
Alrykańską Partię Niepodległości 
Gwinei-Bissau i Wysp Zielonego 
Przylądka (PAIGC), która kiero- 
wała walką rbrojną przeciwko 
kolonizatorom portugalskim. Od 
1970 r. Pereira wchodzil w sklad 
stalego Komitetu Wykonawczego 
(wraz 1 braćmi Cabrołomi, 1 któ- 
rych Luiz pełni funkcję preryden- 
ta Gwinei-Bissau). Po skrytobój- 
ciej śmierci Amilcora Cabrala, 
sekretarza generalnego PAIGC, 
jego funkcję przejął w 1973 r. 
Pereira. 

W wywiadzie udzielonym afry- 
końskiemu tygodnikowi „Afrique 
— Asie” na kilka tygodni przed 
proklamowaniem niepodległości 
Wysp Zielonego Przylądka Perei- 
ra stwierdzil, że obecnie najważ- 
niejszym problemem jest uzdro- 
wienie sytuacji gospodarczej kra- 
ju, szczególnie rolnictwa, z którego 
utrrymuje się 90 proc. ludności. 
Powinno to takie powstrzymać e- 


migrację xarobkową  mieszkań- 
ców wysp. W innym wywiadzie 
stwierdzil, że na wyspach nie 


będzie tolerowana żodna baza 
wojskowa i że Wyspy Zielonego 
Przylądka będą prowadzily poli- 
tykę wspólpracy ze wszystkimi 
krajami bez względu na ich u- 
strój społeczny.  PAIGC będzie 
łącznikiem między Gwineq-Bissau 
a Wyspami Zielonego Przylądka 
1anim nie dojdzie do ich zjedno- 
cienia, co nastąpi na rasadzie 
„poszanowania odrębnej drogi i 
odrębnego charakteru obu 
państw”. 

Kolonizacja wysp datuje się 
od 1456 r., w którym dotarl tu 
portugalski żeglarz Ca'da Mosto. 
W 1587 r. Portugalia ogłosiła je 
swą kolonią. Po drugiej wojnie 
wimogły się na Wyspie Zielone- 
go Przylądka dążenia niepodle- 
glościowe. Aby umocnić tu swe 
panowanie, Portugalia nadala 
tej kolonii 1 dniem 1.VI. 1951 r. 


status „prowincji _ zamorskiej”. 
Dwadzieścia cztery lata później 
dążenia niepodległościowe 


mieszkańców spelnily się. (bz) 


SPROSTOWANIE 


W artykule „Wielkość trwałością 
mierzona” zamieszcronym w nume- 
rze 92 „Świata Młodych (2 sierp- 
nla 1975 r.) na stronie 2 nastąpiło 
w części nakładu przemieszczenie 
czterech wiersry utrudniające czy- 
telność tekstu, który prawidłowo 
powinien brzmieć nostępująco: 

1. Wszystko więc miało rależeć 
od samych Niemców. 

Dziś, w 30 lat później od tamtego 
spotkania WIELKIEJ TRÓJKI, obra- 
dują w Helsinkach przywódcy 
wszystkich państw europejskich oraz 
Stanów Zjednoczonych i Kanady...'* 

Za błąd przepraszamy. 
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Do historii Europy | świata 
wpisano wydarzenie, jakie 
nie mialo jesrcie miejsca na 
prrestrzeni dziejów. My 
współcześni możemy być 
dumni 1 tego, że to właśnie w 
naszych crasoach — w roku 
1975 mimo ogromnych różnie 
dzielących ludzi i państwa, 
potrafiono znależć wspólny 
język w sprawie dla  wszyst- 
kich najwatniejszej — w spra- 
wie pokoju. W dniach 30, JI 
lipca i 1 sierpnia w stolicy 
Finlandii — Helsinkach, od- 
było się spotkanie nie mają* 
ce precedensu w historii na- 
siego kontynentu. Spotkanie 
przywódców 33 państw euro- 
pejskich oraz Stanów Zjedno- 
cronych i Kanady, reprezen- 
tujących ponad 980 milionów 
ludzi. W imieniu tych milio- 
nów i dla ich dobra, zostal 
podpisany dokument końco- 
wy Konferencji Bezpieczeń- 
stwa i Wspólpracy w Europie. 


Wielki przełom 


Jest to wynik, realizowa- 
nej nie bez przeszkód, polity- 
ki odprężenia. Stosunkowo 
łatwo można określić, co to 
znaczy odprężenie: jest to po 
prostu wejście na jedynq dro- 
gę prowadzącą do celu, któ- 
rym jest wyrzeczenie się uży- 
cia siły, inaczej mówiąc woj- 
ny, w rozwiązywaniu konflik- 
tów międzynarodowych. Noto- 
miast znacznie trudniej jest 
taki marsz tą drogą realizo- 
wać, bo przecież sam fakt 
wyrzeczenia użycia siły nie lik- 
widuje żadnego z istniejących 
podziałów we współczesnym 
świecie. Dalej sq państwa so- 
cjalistyczne i kapitalistyczne, 
państwa związane różnymi 
układami wojskowymi i gos- 
podarczymi, a także kraje 
nie . należące do żadnych 
ugrupowań, a mimo to bardzo 
między sobą się różniące jak 
dla przykładu Jugosławia i 
Szwecja. 


Aby mogło dojść do arcy- 
ważnego etapu na drodze do 
zabezpieczenia pokoju, jakim 
było spotkanie w Helsinkach, 
musiała wcześniej zaistnieć 
swoista ewolucja w sposobie 
myślenia i działania. Wiemy 
przecież z historii doskonale 
jak się to dotychczas ow 
dziejach ludzkości działo. 
Ciągle jeszcze  wkuwamy 
w szkołach, daty, miejsca 
bitew i wojen od sta- 
rożytności po współczesność. 
Musiał również zmienić „stary 
świat” swój stosunek do „no- 
wego świata” — państw o 
ustroju socjalistycznym. Nie 
wieki przecież, ale dziesiątki 
lat dzielą nas od powstania 
pierwszego na kuli ziemskiej 
poństwa socjalistycznego, a 
później obozu państw socjali- 
stycznych. Trzeba było sporo 
czasu, aby koncepcja pokojo- 
wego wspólistnienia, głoszona 
przez socjalistyczną wspólno- 
tę, przetarła sobie drogę do 


świadomości drugiej strony. 
Powiedzmy jasno: dopiero 
powstanie państw  socjali- 
stycznych i potęga Związku 


Radzieckiego stworzyły prze- 
słanki jakościowe, do pokojo- 
wego rozwiązywania konflik- 
tów międzynarodowych, które 
do tej pory były „załatwiane” 
jedynie cięciem miecza czy 
wybuchem bomby — śmiercią 
ludzi. 


Uroczyste podpisanie w 
Helsinkach dokumentu końco- 
wego KBWE, inaczej mówiąc: 
karty zasad i norm pokojowe- 
go wspólistnienia, jest przelo- 
mem w sposobie współżycia 
narodów. Droga do tego 
przełomu wcale nie prowaz 
dziła „z górki”,  przeciwnię 
była długa, trudna i najeżona 
przeszkodami. 


Droga do Helsinek 


Projekt zwołania takiej kon- 
ferencjj _ wysunął pierwszy 
Związek Radziecki jeszcze w 
1952 roku, w okresie naj- 
większego nasilenia „zimnej 
wojny”. Mocarstwa zachodnie 
myślały wtedy jednak nie o 
tym, co zrobić dla zapewnie- 
nia pokoju, ale jak wzmocnić 
swe siły, by przy ich pomocy 
rozstrzygnąć losy świata. 
Dwanoście lat później, w 
grudniu 1964 roku na forum 
ONZ polski minister spraw 
zagranicznych — Adam Ra- 
pocki zaproponował zwołanie 
konferencji państw  europej- 


skich i Stanów  Zjednoczo- 
nych. Bez żadnego echa. Dwa 
lata póź — 6 lipca 1966 r. 
państwa Układu Warszaw- 


skiego na spotkaniu w Buka- 
reszcie, ogłosiły apel wzywa- 
jący wszystkie państwa euro- 


broni jądrowej, a następnie 
uznała istniejące granice w 
ukladach moskiewskim (sier- 
pleń 1970 r), I worszowskim 
(grudzień 1970 r.) oraz wyra: 
uła gotowość uznania pań- 
śtwowości NRD I nawiązania 
1 nią stosunków, co później 
zostało zroalirowane, W maju 
1972 r, w czasie wizyty pre- 
xydenta Nixona w Moskwie, 
przed KBWE zostaje podnie- 
slona ostatnia zapora, 22 II- 
stopada tego samego roku, 
rozpoczynają — się trwające 
sledem  mlasięcy rozmowy 
przygotowawcze do konferan- 
cji. Ustalono projekt porząd- 
ku dziennego konferencji: 1) 
sprawy dotycząca bozpieczeń- 
stwa w Europie; 2) wspólpra- 
ca w dziedzinie gospodarki, 
nauki, techniki i ochrony śro- 
dowiska _ naturalnego; 3) 
współpraca w sprawach hu- 
manitarnych i Innych; 4) dal- 
sze kroki po  konłerancji. 
Ustalono także, że KBWE od- 
będzie się w trzech fazach: 


Faza |: W dniach od 3-7 
lipca 1973 r. w Helsinkach, 
odbyło się spotkanie  mini- 
strów spraw zagranicznych 
państw uczestniczących w 


M 


we 6 | 
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RZ: 


stron maszynopisu, wa; 
ponod 25 toni 7 gy 


Radzrono dlugo, nie brak 
bylo bowiem ostrych spięć | 
różnie zdań, a kałda decyzja 
musiala być podjęta jedno. 
głośnie przez wszystkich, w 
końcu zwyciątyła Jednak do- 
bra wola, rozsądek i doleko- 
waroczność. W dniu 14 lipca 
1975 r. agencje prasowe co- 
lego świata nadały poza ko- 
lejnością depesze o ogrom- 
nym znaczeniu: W Genewie 
oslągniąto porozumienie, irzę. 
cia — ostatnia fora KBWE 
rozpoczęło ńą 3%0.VI1.1975 ;, 
w Helsinkach. 


Faza Ill: Było to spotkanie 
na szczeblu najwyższym przy- 
wódców państw. Podpisano 
na niej ponad 100-stronicowy 
dokument końcowy. 


Po trudnych 
manewrach... 


Konferencja skończyła się, 
nadszedł czos jej realizacji 


„Finłondia House” — gmach, w którym odbyło się spotkanie nie mające precedensu w dziejach Europy — KBWE. 


pejskie do rozmów na temat 
zapewnienia pokoju i współ- 
pracy. | tym razem propozy- 
cję tę, skwitował Zachód 
milczeniem. Dopiero drugi, 
podobny apel państw socja- 
listycznych, który rozległ się 
z Budapesztu w marcu 1969 r. 
spotkał się z odzewem, a rząd 
fiński zaoferował swe usługi 
jako gospodarz takiego spot- 
kania. 


Ciągle jednak wiele spraw 
uniemożliwiało nawiązanie 
dialogu, przede wszystkim zaś 
nierozwiązany do końca pro- 
blem niemiecki. Tu, przetarł 
drogę późniejszy laureat po- 
kojowej nagrody Nobla — tak 
wysoko oceniono jego działal- 
ność — kanclerz RFN Willy 
Brandt. Republika Federalna 
Niemiec przystąpiło do ukła- 
du o  nierozprzestrzenianiu 


konferencji. Ministrowie za 
akceptowali ustalenia wyni- 
kające z rozmów przygoto- 


wawczych i postanowili, że 
druga faza KBWE rozpocznie 


się we wrześniu 1973 r. w 
Genewie. 

Faza Il: Trwała od 18.09. 
1973 r. do 15.07.1975 r; 


uczestniczyło w niej około 
400 dyplomatów, ekspertów i 
doradców oraz około 300 pra- 
cowników sekretariatu. O 
ogromie i złożoności proble- 
mu a także i o trudnościach 
we wzajemnym porozumieniu, 
świadczy fakt odbycia 2350 
posiedzeń. Każdego dnia pu- 
blikowano przeciętnie 2000 
stron różnego rodzaju doku- 
mentów. Uczestnicy obrad 
przestudiowali 27 milionów 


Gdy statek po wykonaniu 
trudnych manewrów, wejdzie 
już na właściwy kurs, kapitan 
daje polecenie: „Tak  trzy- 
moć!* Statek, którym płynie 
cała Europa, Stany Zjedno- 
czone i Kanada wszedł już na 
najwłaściwszy dla niego kurs. 
Padła już także z Helsinek 
właściwa komenda. Na 
wszystkie statki czyhają jed- 
nak liczne niebezpieczeństwa; 
o tym czy kurs „naszego 
statku” będzie trzymany właś- 
ciwie przekonywać się będzie- 
my co dnia. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie: CAF 


Całą tę historię opowiedziała mi 
Agnieszka, uczennica II klasy jed- 
nego z warszawskich liceów. Pierw- 
szy miesiąc wakacji Agnieszka spę- 
dziła na obozie w Szwajcarii Ka- 
szubskiej. Piękna okolica — wokół 
lasy, jeziora, słoneczna pogoda, za- 
przyjażnieni ze sobą ludzie. Zdawa- 
łoby się, że ten obóż wszyscy jego 
uczestnicy wspominać będą z przy- 
jemnością. A jednak, jak powiedzia- 
ła mi później Agnieszka, niektórzy 
z nich już trzeciego dnia zastana- 
wiali się, czy wcześniej nie wyje- 
chać do domu. Dlaczego? 


jej koledzy zawdzięczają i to, że u- 
dało im się „za tanie pieniądze" wy- 


cami, a dziewczęta wypróbowywalły 
swoje kulinarne umiejętności. 


braniu, 


Burza zaczęła się dopiero po ze- 
kiedy pan 


dyrektor poże- 


Chcieli Ankę, 
wybrali Wojtka 


Otóż obóz ten zorganizowała 
szkoła, do której Agnieszka chodzi: 
dyrekcja, komitet rodzicielski i taki 
nieformalny komitet uczniowski, 
który miał też niemały wkład w 
tych przygotowaniach. Anka i jej 
koledzy z Ilb (a trzeba powiedzieć, 
że zorganizowanie obozu było ich 
inicjatywą), aż dwa razy jeździli w 
okolice Kościerzyny, żeby znaleźć 
fajne miejsce do rozbicia biwaku. 
Przedsiebiorczości i staraniom Anki 


pożyczyć namioty. 


Trzydziestego czerwca wszyscy 
znowu zebrali się przed szkołą: 
grupa około czterdziestu uczniów, 
nauczyciel geografii (wszyscy byli 
bardzo zadowoleni, kiedy powie- 
dział, iż zgadza się pojechać na ten 
abóz), nauczycielka wf, starsza sió- 
stra Jurka — studentka IV roku me- 
dycyny, no i pan dyrektor, który 
chciał spędzić kilka wakacyjnych 
dni ze swoimi wychowankami. 


Przez pierwsze dwa dni malkon- 
tentów nie było — wszystkim  o- 
gromnie spodobała się okolica, a na- 
wet gdyby tacy się znaleźli, to i tak 
na narzekania nie było czasu. Pra- 
cy przy rozbijaniu namiotów,  bu- 
dowie kuchni nie brakowało. Dy- 
rektor zbijał stoły razem z chłop- 


Dopiero trzeciego dnia znalazło się 
trochę wolnego czasu na wybór ra- 
dy obozu. W jej skład miało wejść 
pięciu uczniów plus dwóch nau- 
czycieli. Zebranie otworzył pan dy- 
rektor. Na początku powiedział kil- 
ka słów o zasłużonym odpoczynku, 
na końcu padło pięć nazwisk: Wojt- 
ka, Jurka, Haliny, Zbyszka i Jolki. 
— To są przewodniczący klasowych 
samorządów, sumienni i zdyscypli* 
nowani uczniowie, wszyscy ich zre- 
sztą dobrze znamy — zaproponowaę 
dyrektor. Kto jest ża? Jedni z o- 
ciąganiem, inni, jakby robili to nie- 
mal odruchowo, ale podnieśli ręce 
w górę wszyscy, bez wyjątku. 


gnał się z uczestnikami obozu i od- 
jechał do Warszawy. — Jak on 
mógł tak postąpić?! — oburzali się 
niektórzy. Nawet nas nie spytał, czy 
nie mamy swoich kandydatur! — No 
to dlaczego głosowałeś za nimi? 
Przecież wiadomo, że ta funkcja 
należy się tym, którzy najbardziej 
napracowali się przy przygotowaniu 
obozu. A „dyro* nawet nie wspom- 
niał o Ance! Ty sam też nie je- 
steś lepszy i też podniosłeś rękę w 
górę... 


Za pół godziny na całym obozie 
nie było dwóch osób, które nie by- 
łyby ze sobą skłócone. Nie było też 
nikogo, kto  potrafiłby odpowie- 
dzieć na to jedno pytanie: dlaczego 
głosowali na Wojtka, skoro chcieli 
wybrać Ankę?... 


EWA PLUTA 


TU LATO 
WĘDRUJĄCYCH 


REPORTERÓW! 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


konoszoch. We wiasnym sosie 
kilku dniach było dość nudno, bs 
grupka była niewielka. Na biwa- 
kach nawiqzywaliśmy więc kontakty 
1 innymi. | co powiecief Oni też 
szukali tego kontaktu i... ich też 
wstrzymywalo przekonanie, że lu- 
dzie pragną samotności”. 

, No więc pomysł chwycił i bardro 
się 1 tego cieszę. O plonie aj; ope- 
racji będziecie mogli się przekonać, 
czytając najbliższe numery „Świata 


Mlodych”, ew znajdziecie wiele 
c 


interesujących reportały. 
Dzisiaj zań wołam Was na... 


USTRONIE 


To temat mojego kolejnego pole- 
cenia, wiążący się ściśle x turystyką, 
o 1.. ochronq środowi- 
ska. 

Na początku ubieglego roku szkol- 
nego Liga Reporterów xdawala 
sprawordanie 1 miejsc szczególnie 
1agrożonych ubocznymi skutkami in- 
dustrialiroch, alormowała o przeja- 


wach niszczenia natury. Dzisiaj chcę 
Was prosić, byście zdali relację 1 
miejsc, które się w drlewi- 
crym stanie, nie skałone przer prze- 
myśl, gdiie mołna 1 dala ed 
współczesnego krajobraru, rasnute- 
go dymem, naprowdą odpocząć | 
odprętyć sią. 

Kałdy 1 nas ma tokle 1woje 
miejsce. Ja co roku jełdią do wil 
Piasutno na Marurac gie erują 
się jak ryba w wodzie. Wokól |exio- 
ra Pusrcra Pilska, w jexlorie wiele 


ryb, powietrie ciyste, jak madke 
odzie |... spokój! 
Oplstcie pódobne miejsca, Mota 


to być nie tylko wieś, ale takła |ja- 
kał polana w lesie, |akli wąwór, 
brieg riekl — skrawek miejsca, gdzie 
zdarzylo Wam się powiedzieć! „Jak 
tu pięknie!” 


na eg H „LIGA REPORTERÓW 
we ONIE* — do dnia J1 sierpnia 


UWAGA — ZLOTI 
Warpstkich reporterów „Świata 
party I imo zł chcielib: KA 
dopiero 104! 
ZLOT DO SŁUPSKA W DNIU 12 
SIERPNIA BR. 
Jeli jastań gdileń w pobliłu tego 
mlasta | masr iransą dotrzeć wy- 
inacionego dnia na godii: 12 
rzad hotel „Plast” przy ul. Jedności 
larodowe| | — spotkajmy sią! Znak 


LISTA NAGRÓD 3x3 


1 tydzień po ogłoszeniu drugiego 
zadania 


„ Stefan Srpruch, Warszawa — a- 


parat fotograficzny 
Laura Rakalarska, Warszawa — 


długopis 
Darbara Mostek, Skalbmierz — 
notes reporterski 


11 tydzień 


Iialina Clsowska, Kuźnica Gro- 
dziaka — aparat fotograficzny 


rozpornawciy — agremplar naszej z dotopóc WP Starachowice — 
garety w ręku, Wiród ucrastników 

turnieju reporterów rotlosowana 10- » papi rody, Kielce — no- 
staną nagrody Sreła — aparaty fo- tydzień 


tegraficine, reportarskie | 


dlugopisy, 
WAdA, SPOTYKAMY SIĘ 12 


notesy 


Zotla Żytka, Sława — aparat fo- 
tograflczny 


Z wielu propozycji nie będziemy 
jut mogli skorzystać w tym roku, ale 
1apomiętamy je 1 pewnością na rok 
przyszły. Dlatego tet 
mnie na adres redakcji 1 dopiskiem 


piszcie do 


SIERPNIA O GODZ. 121 
Do robaczenial 


Szef Ligi 
WOJCIECH 


Raportarów 
ELECKI 


2. Adam Trajan, 
— dlugopia 

32. Wioletta Walczak, Trzemeszno — 

notea reporterski 


Tarnownkie Góry 


SPOTKANIE 
NA RAJDOWEJ TRASJE 


Kiedyś 
byli łu 

harce- 

rze 


Zielona to wieś niedaleko Białe- 
gostoku. Malownicza. Piękne jezioro, 
wspaniały, las, bogactwo leśnego 
runa. Pamiętam, że kilka lat temu 
była tu stanica ZHP, w której prze- 
bywali bardzo często również goście 
zagraniczni, zachwyceni nie tylko 
krajobrazem, ale także luksusowym 
wyposażeniem obiektu. Nasz rajd 
przejeżdżał niedaleko Zielonej. Po- 
stanawiam więc zboczyć z trosy i 
dowiedzieć się co słychać? 


Wita mnle cisza. Przypominając 
sobie drogę do głównego budynku 
mieszkalnego, jadę w jego kierunku. 
Wreszcie — jest. Staję i oczom nie 
wierzę. Krajobraz jak z makabrycz- 
nego snu. Dom mieszkalny zdewa- 
stowany. Poszycie dachu zerwane, 
okna powybijane, wewnątrz zwały 
nieczystości. Na miejscu parterowe- 
go magazynu zostały tylko zgliszcza. 
Magazyn strawił ogień. Letnia sto- 
łówka na 400 osób jeszcze jest do 
uratowania, ale I ona niedługo mo- 
że przelstoczyć się w stertę zbutwia- 
łego drewna. Kto dokonał tego dzie- 
ła zniszczenia? Harcerze? 


Chodzę po okolicy w poszukiwa- 
niu jakiegoś dozorcy, kogoś, kto 
mógłby mnie polnformować o losach 
stanicy, Wszędzie jednak głucha 
cisza. Dopiero kiedy po godzinie 
docieram do mieszkania Jana Ki- 
bitlewskiego, Ie coweno leśnicze- 
go, mogę dowiedzieć się wszystkie- 
go dokładnie. 


Kibitlewscy są oburzeni postępo- 
waniem wandali, którzy zniszczyli 
stanicę w Zielonej, ale jeszcze bar- 
dziej oburza ich postępowanie Ko- 
mendy Chorągwi Białostockiej ZHP, 
której nieporadność i brak decyzji 
doprowadziły do obecnego stanu. 


— To była przepiękna stanica! — 
mówi p. Kibitlewska. — Zbudowali 
ją żołnierze z Białegostoku. Bar- 
dzo solidnie. W domu  znaj- 
dują się piece i można by- 
ło przyjeżdżać tu nawet w zimie. 
Zresztą kilka razy odbyły się w Zie- 
lonej harcerskie „Sylwestry”. Dopro- 
wadzenie światła kosztowało 300 tys. 
złotych. Była też bieżąca woda. No, 
jednym słowem — żyć nie umierać. 
Jak rozmawiałem z dzieciakami, któ- 
re tu przyjeżdżały, to były zawsze 
takie zadowolone, że aż miło było 
słuchać. | wie pan, co się stało? 
Zwolnili stróża, który kosztował 800 
złotych miesięcznie. W ramach 
oszczędności. Zapomnieli tylko, że 
na miejscu jest sprzęt za ponad 
milion złotych. No I tak się zaczęło... 


O tym, że harcerska stanica nie 
jest pilnowana, dowiedzieli się bar- 


dzo szybko białostoccy chuligani, 
którzy zaczęli tu przyjeżdżać na 
nocne i dzienne orgie pijackie. Pili 
wódę litrami i dewastowali pomiesz- 
czenia. Leśniczy Kibitlewski starał 
się ich przepędzać, ale pomogło to 
na krótko, ponieważ nie mógł sie- 
dzieć na miejscu przez całą dobę. 
Miał również inne obowiązki do 
spełnienia. A kiedy musiał poddać 
się długotrwałej kuracji i na stałe 
znikł z terenów  przystanicznych, 
dawna siedziba harcerzy została 
zniszczona zupełnie bezkarnie. Ba, 
nie tylko stanica, ale również nie- 
wielki zalew, który powstał tu przez 
spiętrzenie leśnego strumienia. Chu- 
ligani rozebrali bowiem tamę, woda 
uszła, jeziorko przypomina teraz 
grząskie bajoro. 


A co na to Chorągiew Białostoc- 
ka? Kiedy dewostacja posunęła się 
tak daleko, że już nie można było 
tu przysłać harcerzy na wypoczynek, 
przyjechał samochód, by zabrać to, 
co do' uratowania jeszcze się na- 
dawało, m. in. hydrofor, który zde- 
montowano i... posłano na złom. 


Dzisiaj, kiedy zapytać białostockie 
władze harcerskie o stanicę w Zie- 
lonej, można tylko usłyszeć, że oś- 
rodek ten nigdy nie był harcerstwu 
formalnie przekazany, że pobyt w 
nim dla młodzieży z Białegostoku 
nie jest interesujący, bo za blisko 
miasta. 


Będąc w Białymstoku, rozmawia- 
łem ze znajomym instruktorem, któ- 
ry przez kilka lot jeździł do Zielonej. 


— To było świetne miejsce — po- 
wiedział mi — a dzieciaki, zwłaszcza 
te młodsze, były bardzo zadowolo- 
ne z pobytu tam. Do domu blisko, 
tęsknota niewielka, a i rodzice mogli 
dojechać na niedzielę. Poza tym 
piękna okolica. | to się najbardziej 
liczy, a nie ilość kilometrów do 
miasta. | jeszcze jedno — przecież 
taką stanicę można było odstępo- 
wać harcerzom z innych miejscowoś- 
ci na zasadzie wymiany. 


Odjeżdżając z Zielonej, gdzie nasz 
rajd rowerowy nie mógł rozbić swych 
namiotów, chciałem zapytać Biało- 
stocką Chorągiew ZHP — co dalej? 
Zieloną jeszcze można uratować. 


WOJCIECH PIELECKI 


Z ULIC 


BIAŁEGOSTOKU 
NA RAJDOWY 


SZLAK 


Od piosenki do jarmarku cudów 


Pierwsi „startują” rajdowcy. W zaim- 
prowizowanym przez nich koncercie 
prym wiodą dziewczęta, ale „Zawsze 
nich będzie słońce” śpiewają już 
wszyscy, nawet komsomolcy przybyli na 
spotkanie wtórują po rosyjsku, 

Wkrótce pałeczkę przejmują NAL- 
owcy. Jako „specjaliści od wszystkiego” 
udzielają uczestnikom rajdu  „złotych'* 
rad, tudzież tworzą im konkurencję, or- 
gonkająe zawody o kortę rowerową. 

esołe są to zawody, choć karta u- 
prawnia jedynie do... jazdy na własnym 
podwórku. Bezapelacyjne zwycięstwo 


odnosi znakomity znowca kodeksu dro- " 


gowego — Grzegorz Kuczyński, zagar- 
niając pierwszą nagrodę w postaci ra- 
kietek do ping-ponga. Ale i on ma kło- 
poty ze znakami zakazu- parkowania i 


ciąg dalszy ze str. 1 


zatrzymywania się. Sq tak do siebie po- 
dobne... 

Piętro wyżej co chwilę wybuchają 
salwy śmiechu. Trwa tam pojedynek 
Wołodyjowskiego z Bohunem. Uzbroje- 
nie walczących nie pasuje do żadnej z 
ówczesnych armii europejskich, oby- 
dwaj przeciwnicy wyposażeni są wszak 
tylko w kije i pokrywy od gamków! Na 
„tarczach” tych chybocą się pudełka od 
zapałek. Zwycięzcą będzie ten, kto je 
szybciej strąci. Udaje się to Tomkowi 
Michniewiczowi z potrolu „Władców 
puszczy”. W nagrodę otrzymuje on 
„Błękitną Gwiazdę” — żeton, za który 
druhna Ala wyjmuje z „kosza szczęścia” 
słodkie batony i wafelki. 

Do Ali przychodzą wszyscy — i ci, któ- 
rym „wędką szczęścia” udało się zlo- 
wić butelkę, i ci, co potrafili nadmuchać 
materac w 40 sekund, a także szczęśli- 


wi zdobywcy „Złotej Gwiazdy Wielkiej 
Estrady”, którym nie zbywa na sluchu. 
Potrofili się nim wykozać, śpiewając 
teksty artykułów z prosy na melodia 
znanych piosenek. Nic więc dziwnego, 
że „kosz szczęścia” szybko ukazuje dno 
Teroz słodycze czekają już tylko na naj- 
lepszych. 

Aż pięć „Kolorowych Gwiazd” zebra- 
la Hala Jokoniuk z potrolu „Leśnych 
ludzi”. Wała Orzechowska ma co praw- 
da tylko cztery takie „czeki”, ale piąty 
— odznokę zręcznego horcerza — zreo- 
lizowała już wcześniej. 


Finał i początek 


Trwają jeszcze zmagania plastyków, 
wciąż obraduje jury konkursu na naj- 
lepszy reportaż, przy groch zręcznościo- 
wych ciągle jeszcze tłumy, tylko rajdow- 
cy żegnają się już po trochu. Trzeba 
wszak się spokować, wypróbować na 
krótkiej przejażdźce nowego „mustan- 
go”. No i zmienić mundur harcerski na 
rojdowy dres, juniorki i skafander 1 
kapuzą. 

Obok wypełnionej po brzegi rojdo- 
wym sprzętem  „nysy”  gwomo jest i 
tloczno. 

— Czy to torba to też dla mnie? Mam 
już przecież chlebak! 

— Te juniorki są za małe, mogę pro- 
sić o większe? 

— Druhu obożny, proszę tylko spoj- 
rzeć| — Ten głos należy do UHŃ, ole 
drobnej dziewczyny zupełnie nie widać 
w zbyt obszemym ubraniu! Wymiana 
jest konieczna. W końcu dres wędruje 
do dużego Jarka. 

Zomęt powoli maleje. Wszyscy do- 
stoli już swój sprzęt. Rowery i plecaki 
już gotowe. Na zielonych skafandrach 
dziewcząt i czomych — chłopców poja- 
wiają się kolorowe plakaty z Rzepem, 
Tytusem i Kleksem. Na  czapeczkach 
znocrki „Świata Młodych”. Jeszcze tyl- 
ko pożegnanie „czuwaj!* — i w drogę! 

HONORATA RUDZKA 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


BŁYSKI RAJDOWYCH SZPRYCH 


Pierwsze dwa dni rajdu upłynęły pod znakiem 
deszczu, lało jak z cebra! Szosa więc trochę śliska, 


ale rowery sprawują się dobrze. 


Nie wszyscy odkryli już co prawda tajemnice 
przerzutki, zdarzyło się więc, że jedna z „Rzepinek” 


silne I mięsiste łapy, wyrosną wkrótce naszym rowe- 
rom — zmuszonym do brodzenia „Wllgom” | „Kor- 


moranom”... Zjawisko to, aczkolwiek ornitologicznie 


pod górę na „dwunastce” usiłowała wjechać, po- 
mógł jej jednak „Hamulec”. Chłopcy, którzy taką 
właśnie nazwę dla swojego zastępu wybrali, uknuli 


szybko hasło dnia: 


„Hamulec” pomaga, gdy rower wysiada! 


*k 


Stanęliśmy biwakiem nad jeziorem Serwy. Na 
spotkanie wyszła łabędzia rodzina: dwoje śnieżno- 
białych rodziców i cztery jeszcze szare, ale już duże 
labędziątka. Druhna ALA, która podzieliła się z nimi 
kanapką, twierdzi, że zupełnie takie jak ich — grube, 


niezwykłe, nie jest niemożliwe, wszak deszcz leje 
tak, że nawet płynąca w pobliżu SUCHA RZECZ- 
KA występuje z brzegów! 


* 


Dzięki ciągłym opadom deszczu zrodził się pierw- 


Szy rajdowy wynalazek! Odkryto, że namioty „Mi- 


krusami” zwane, nadają się tylko... na słoneczną po- 
godę, bowiem w deszczową przeciekają. 


Zakupiono więc w augustowskim GS-le folię, z 
której rajdowi wynalazcy sporządzili bardzo ładne 
1... nieprzemakalne pokrowce. Sądzimy, że z naszego 
wynalazku skorzystają ci wszyscy, którzy mają 
„Sszczęście” biwakować pod „Mikrusami”... 


” 


Krzysztof, 
odezwij się! 


Wydarzyło się to 13.VII 
br. we Wrocławiu. Gdy 
wracałem do domu, na- 
padło na mnie trzech 
chuliganów. 2 pomocą 
pospieszył nicznany ml 
chłoniec. Był on dużo 
młodszy od napastników 
— jak się później okazało 
miał 15 łat Nazywał się 
Krzysztof _ Boślak Po 
chwili chuligani zaczęli 
uciekać, Krzysiek pod- 
szedł do mnie i siląc się 
na ' uśmiech choć nie 
bardzo mu to wychodziło, 
gdyż był zdenerwowany 
— zapytał mnie, czy nic 
mi się nie stało, Odpro* 
wadził mnie do domu, 
ale, niestety, zapomnia- 
łem zapyłać go o adres. 
Za pośrednictwem „Swia- 
ta Młodych" proszę 
Krzysiek, odezwij się! Ty 
mój adres znasz. 


„Wdzięczny* 
Wspólny 
język 


Przeczytałem w waszej 
gazecie wypowiedź pt. 
„Wszystko dla Twego 
szczęścia* 1 byłam bardzo 
zdziwiona tym, że dla po- 
równania nie zamieściliś- 
cie obrazu sytuacji takiej 
jaka powinna być w rodzi- 
nie. To znaczy wypowiedzi 
o takiej rodzinie, gdzie pa- 
nują prawidłowe stosunki 
między rodzicami a dzieć- 
mi. Półtora roku temu, 
kiedy byłam jeszcze w 
siódmej klasie, coś zaczęło 
się psuć także między mną 
1 moimi rodzicami. Nie 
mogliśmy się „dogadać* 
i bardzo często wynikały 
z tego powodu kłótnie. 
Skutek — ja albo rodzice 
wychodzili z domu... Po- 
wód był jeszcze jeden: 
byłam wielką bałaganiarą, 
roztrzepańcem i teraz mo- 
gę się przyznać — leniem. 
Uczyłam się dobrze i w 
tym wypadku rodzice nie 
mieli do mnie żadnych za- 
strzeżeń. Ale cały mój po- 
kój (jestem jedynaczką) 
i miejsce do nauki było 
zawalone różnymi niepo- 
trzebnymi szpargałami, 
które w większości nada” 
wały się tylko na śmiet-= 
nik, Powiedziałam sobie 
kiedyś: tak dalej być nie 
może, muszę się wziąć w 
garść! Obecnie sytuacja w 
moim domu jest zupełnie 
inna, Sporne sprawy za- 
łatwiam z rodzicami gład- 
ko, bez podnoszenia głosu 
Mam stałe obowiązki do- 
mowe i to, co do mnie na- 
leży robię bez oglądania 
się ną przypominanie ma- 
my. Uważam, że sytuacja 
jest dobra, głównie z tego 
powodu, że znalazłam 
wspólny język. I jeszcze 
jedno: rodzice prawie ni- 
czego mi nie zabraniają 
Mogłabym pić wódkę, czy 
palić papierosy, ale tego 
nie robię (raz spróbowa= 
łam zapalić — obrzydli 
wość!), Wieczorem w do- 
mu nie zabraniają mi o 
glądać w telewizji żad- 
nych filmów, ale ja sama 
wybieram tylko te, które 
uważam za stosowne. Cho- 
dzę z rodzicami do kina 
i na spacery, lubię przeby- 
wać w ich towarzystwie. 


_A przede wszystkim bar” 


dzo ich kocham, 


Prosimy 
filmowców! 


Spośród _ przeczytanych 
książek, bardzo podobała 
nam sic *"iążka Aleksan- 
dra _ Minkowskiego pt. 
„Szaleństwo Majki Sko- 
wron”, Podoba nam się 
dlatego, że jej bohatero- 
wie są tylko o dwa lata 
starsi od nas, i że w tej 
książce jest mowa o miło- 
ści, Błagamy, aby za Wa- 
szym pośrednictwem por 
wstał na podstawie tej po- 
wieści film. 

Anita i Magda — Żywiec 


0d redakcji; Propozycję 
Majki I Anity — naszych 
czytelniczek — kierujemy 
do PPRF, „Zespoły Filmo- 
we'* Warszawa, ul. Puław- 
ska 61. 


„Kesi* 


i INNA NEIICH 


KA JEDNNA UGA 


y 
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Obiecywałam o dlugich sukienkach 
nopisoć Już niemal od wieków, niestety 
— ciągle coś pilniejszego było I odkłada- 
łam je na „potem”, Zrobiło się juł w 
międzyczosie bardzo późno | wakacje 
półmetek swój też juł przekroczyły, ale 
uważam, że to nie szkodzi. Co prawda 
długa sukienka (nie mylić z długą spód- 
nicą!) jest z jednej strony związona 
nastrojem z letnimi upałami, ale 1 dru- 
giej strony egzystuje sobie cudownie w 
modzie prywotkowo-wieczorowej, o o 
takie okazje latwiej przecież, gdy już 
szkoła się zacznie. 

Jakbym chciała zacząć rysować 
wszystko, co mi w tej dziedzinie (tych 
długich sukienek) serce dyktuje, to by 
pewnie i całego numeru „Świata Mło- 
dych” nie starczyło. Nie BI Rzecz 
polega bowiem na tym, że toka dluga 
sukienka może istnieć w przysłowiowych 
tysiącu i jednej wersji. Cały jej szyk jest 
w tym, żeby była jedyna w swoim ro- 
dzaju i niepowtarzalna. | to już spra- 
wa ich potencjalnych właścicielek — 
muszą ruszyć konceptem, jak ona ma 
wyglądać. Istnieją pewne cechy zbież- 
ne, nazwijmy je zasadami. A więc, po 
pierwsze — materiał musi być lekki i 


OHV IFAIU 1 


NAA 


niepretensjonalny, Ta niepretensjonal- 
ność dotyczy zarówno rodzaju materlalu 
(wykluerom jedwabie, szylony, stylony, 
talty.. o polecam płócienka, etaminy, 
kretony, batysty) jak | motywu wzoru = 
wzór nia PR być ani zbyt duły, ani 
zbyt krzykliwy. Najciekowiej wygladają 
kratki, drobniutkie kwiatki, paseczki, 
kropeczki... „Lubią” pora tym takie su- 
klenki: a) lączenia materialu wrorryste- 
go z glodkim, identycznym z jednym r 
motywów wzoru, b) rółne przybleronia 
typu = ząbki, koronki, folbonki. A dalaj 
to już jak kto woli, może być rękaw dlu* 
gl. może być krótki, mołe być prosty, 
mołe być buliasty, mołe być wyclącia w 


DOM MODY s» 


ukoro”, moła być pod szyją I z kolnia- 
tryklem... 

| jesrcre jedno, ostatnia |uł uwaga. 
Chcą niniejszym wypowiedzieć sią prza” 
clwko poglądowi, łe długie sukienki 
nadają sią jedynie dla osób doroslych 
cry mocno dorastających Nieprawda | 
A nawet wręąci przeciwnie = wydaja mi 
sią, ża w takiej dlugiej suklenca nikt nie 
wygląda ladniej | wdziączniej nit mała, 
nisko | szeruplutka drieworynka. Co 1 
kolei nie ornacra, ła ta wyłsza | star: 
«re juł nie mogą sobie na nią porwo 
Jić, to jest naprowdą strój dla wsryst- 


kich! 
RIUSZKA 


W lipcu ub. roku byłam w najpięk- 
niejszym mieście świata — w Rio de 
Janeiro; stamtąd przywiozłam te pocz- 
tówki. 

Rio leży nad zatoką Guanabara, 
gdzie dumnie wznosi się „Głowa Cuk- 
ru*, przyciągająca całe rzesze tury- 
stów. Dużą atrakcją jest przejazd ko- 
lejką linową na szczyt „Głowy Cukru", 
ale jeszcze większą — piękny widok, 
jaki się stąd roztacza. Zwłaszcza wie- 
czorem, przy zachodzie słońca, gdy wi- 
dać migające w dole światełka samo- 
chodów, sprawiające wrażenie robacz- 
ków świętojańskich, lub statki stoją- 
ce na redzie i światła płonące w do- 
mach. 


Nasz wysłannik 


w przebraniu 


konduktora PKP 


donosi: 


Podobnego wrażenia, a może jeszcze 
większego, doznaje się stojąc na szczy- 
cie Korkovado (ponad 800 m n.p.m.), 
gdzie można dojechać samochodem al- 
bo kolejką, podobną do tej, Jaka jeździ 
na Gubałówkę w Zakopanem. Na 
szczycie Korkovado stoi potężna, pra- 
wie 40-metrowa, marmurowa figura 
Chrystusa, Wieczorem na ten olbrzy- 
mi pomnik spływa światło 16 reflekto- 
rów. Duże zaciekawienie turystów bu- 
dzi także jeden z największych stadio- 
nów świata — Marakana, liczący aż 180 
tysięcy miejsc! Ten olbrzym widziany 
z góry ma kształt potężnego krążka z 


wyciętym środkiem. Tutaj właśnie nie- 
dawno występował przed brazylijską 
publicznością nasz zespól „Mazowsze”. 

Zwolennicy dlugich spacerów nieraz 
przemierzają 14-kilometrowy, chyba 
największy na świecie most, łączący 
Rio de Janeiro z Jedną z dzielnic mla- 
sta; ma on potężną konstrukcję. Mogą 
pod nim przepływać statki oceaniczne. 

Jednakże sercem calego Rlo jest 
sławna plaża Kopakabana. Liczne re- 
stauracyjki, jakie się tutaj znajdują, 
tętnią Życiem aż do późnych godzin 
wieczornych, podczas dnia przychodzi 
na plażę wielu ludzi. Sympatyków ką- 


pieli słonecznych | wodnych bez wzglą- 
du na porę roku nigdy tutaj nie bra- 
kuje! Latem w Rio de Janeiro odbywa 
się teź — znany wszystkim ze slysze- 
nia I fllmów — karnawał. Przez caly 
tydzień, bez przerwy, przez największą 
ulicę miasta ciągnie długi pochód prze- 
bierańców, tancerzy, śpiewaków. 

Brazylijczycy stanowią gigantyczną 
mieszankę, w której zlączyly się rasy, 
kultury, zwyczaje. Wspólne jest jedno 
— przynależność do wielkiej rodziny 
brazylijskiej. 


Jolanta Kowajewska, Gdynia 


Nocna panorama Rio de Janeiro. 
= z _— 


WARSZAWA, piątek, 18 lipca 1975. 
„Uwaga! Pociąg kolonijny z Warszawy 
Wschodniej do Pucka przez Działdowo, 
lławę, Malbork, Gdańsk będzie podsta- 
wiony na tor 1 przy peronie 3. Planowy 
odjazd — godzina 11.10. Powtarzam: 
Pociąg kolonijny..." 

Powtórzenia już nikt nie słucha. Tu- 
nelem i schodami wali na peron ponad 
1000-osobowa  gwarna „pielgrzymka 
kolonijna". Rodzice pomagają co młod- 
szym nieść bagaże. W pozornym za- 
mieszaniu uważny obserwator zauważy 
jednak 6 grup skupionych wokół kon- 
wojentów i kolonijnych wychowawców. 
Jeszcze ostateczne sprawdzenie list o- 
becności i... 


Nadchodzi pociąg! 


Tu zaczyna się TRUDNOŚĆ PIERW- 
SZA. Pociąg przychodzi do Warszawy 
Wschodniej z Grochowa. Wszyscy wie- 
dzą, że miejsca są zarezerwowane, ale 
niepotrzebne podniecenie podróżą spra- 
wia, że większość uczestników kolonii, 
a nawet rodziców przekracza białą linię 
peronu i wychyla się nad położonym w 
głębi torem. A przecież ten półmetrowy 
pas graniczny jest nie tylko po to, żeby 
ktoś nieuważnie potrącony nie wpadł 
pod pociąg. (Zdarzały się takie wypad- 
ki. Tylko przytomność maszynisty, który 
w porę wyhamował, uchroniła w ubieg- 
łym roku strącone na torowisko dziecko 
od śmierci). Pas ten to również linia 
widzialności dla załogi pociągu, nieod- 
zowna do manewrowania składem i do 
punktualnego odprawienia pociągu. 

Jako konduktor, przydzielony do po- 
mocy drużynie pociągu kolonijnego, bez- 


Najdluisry most. 
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skutecznie chodzę skrajem peronu, pro- 
sząc o odsunięcie się od toru. Równie 
pracowicie, co nieskutecznie, działają 
funkcjonariusze MO. Jest to w momen- 
cie wchodzenia pociągu nieraz walka z 
nacierającą falą. Tylko po co? 


Proszę wsiadać! 


Nareszcie pociąg zatrzymał się. Trze- 
ba szybko I sprawnie wsiadać. Dbają 
o to kierownicy poszczególnych grup 
kolonijnych, którzy — wyszukawszy od- 
powiednie wagony — prowadzą swoje 
grupy do wejść. Przydzieleni im kon- 
wojenci rozmieszczają pasażerów w 
przedziałach. I tu się zaczyna TRUD- 
NOŚĆ DRUGA. Kilka nazbyt troskll- 
wych mam usiłuje wejść razem z dzie- 
ćmi do wagonu, żeby je tam odpowied- 
nio urządzić, Widocznie nie mają zau- 
fania do personelu pedagogicznego, a 
na pewno nie zdają sobie sprawy z te- 
go, że wejście ponad 500 rodziców do 
wagonów, a potem wychodzenie z nich 
w ostatniej chwili — to oprócz ogrom- 
nego zamieszania gwarantuje... opóź- 
nienie odjazdu pociągu co najmniej o 
pół godziny, 


Konduktorka ERYKA DOMŻALSKA 
jest nieubłagana, Nie wpuszcza rodzi- 
ców, I ma słuszność, Cale szczęście, że 
tylko niektórzy rodzice wykazują tę 
„nadgorliwość*, Po 2-3 minutach „po- 
ciechy* jawią się w oknach przedzia- 
lów i korytarzy, Okazuje się, że wszy” 
stko jest w porządku. Ostatnie prze- 
stregi, zalecenia, pożegnania... 


Oblężenie kierownika 
pociągu 


Z pierwszego wagonu za lokomotywą 
wychodzi na peron kierownik pociągu 


acid ZZA TYSZ WOZIE 


I NĘDZE 


JOZEF KUNIŃSKI. I on, | konduktor- 
ka Eryka Domżalska należą do drużyny 
z Iłowa. Oboje mieszkają w Mławie. 
Musieli wstać przed 4 rano, żeby zdą* 
żyć na objęcie niełatwiej służby. © 
godz. 5,04 pociąg zabrał ich z Ilowa na 
Grochów. Kierownika z miejsca obstę- 
puje tłum pasażerów. Pytają o wolne 
miejsca. Odmowa traktowana jest nie 
mal jak obelga. A przecież przepisy nie 
pozwalają na zabieranie pociągiem ko” 
lonijnym innych pasażerów. Tego nikt 
nie chce zrozumieć. Kierownik Jednak 
okazuje się czlowiekiem, W wyjątko- 
wym przypadku ryzykuje zabranie ma- 
tiki z dwojgiem małych dzieci, która 
muslałaby czekać ponad 6 godzin na 
następny pociąg. Ostatecznie — jeżell 
nie będzie miejsca — mogą Jakiś czas 
jechać w przedziale służbowym. Kie- 
rownik ma niewiele czasu na  załal- 
wianie formalności z dyżurnym ruchu. 
Wraca niemal biegiem, bo już słyszy z 
megafonów: 


„Pociąg kolonijny... odjeżdża z toru..." 


Pociąg rusza 


1 to jest TRUDNOŚĆ | TRZECIA. 
Rodzice | osoby odprowadzające anl 
rusz nie chcą odejść od oklen, mimo 
zapowiedzi, że pociąg rusza. Sygnal od- 
jazdu trzeba dawać maszyniście ponad 
głowami odprowadzającego tlumu, któ 
ry „przyrósł* do wagonów. Co odważ” 
niejsi tatusiowie Idą wraz z jadącym 
pociągiem, trzymając dzieci za ręce. 
W tych warunkach obsługa konduktor*= 
ska również wsiada do pociągu Ww bie- 
gu, odtrącając natrętnych odprowadza 
czy. 


Jesteśmy na trasie 


W przedziale służbowym - musimy 
zdjąć kurtki mundurowe i zmienić mokre 


ATRZYMALI się na krótki postój 

w lesie jadąc na poszukiwanie 

miejsca na stalą barę oborową 
swego srciepu. Na obory jeździli już 
od kilku lat, prryrwyczaili się do ich 
urzqdienia „na wysoki połysk”. Porząd- 
no kuchnia i stołówka, ciepła woda, 
oryginalna pionierka obozowa. Zajmo- 
wało to rawsze dobre dziesięć dni pra- 
cy, a po kolejnych dwóch tygodniach 
trzeba bylo to wszystko rozbierać. W po- 
przednim roku w Pobierowie, kiedy 
ogarnęła ich chandra w czasie  rox- 
biórki na czynniki pierwsze wymyślnej 
bramy 1 podnoszoną żaluzją x trrciny, 
1decydowali: kończą x kocrowaniem i 
osiedlają się gdzieś na stole. Jak węd- 
rować, to na obozie wędrownym. 


Weszli trochę głębiej w las i xauro- 
czyło ich. Przed nimi roztaczalo się nie- 
wielkie jezioro, otoczone leśnymi pa- 
górkami. Teren sprawial wrażenie nie- 
tkniętego turystyczną stopą. Ostatnie 
wohania przelamał częściowo znisiczo- 
ny bunkier 1 okresu wojny. Po remon- 
cie, mógl stanowić magazyn sprzętu, 


Ten przypadek, zadecydował o loka- 
liracjj  „Korczakowa”, bo tak narwal 
swoją bazę leśną Szczep HSPS im. Ja- 
nusza Korczaka 1 Zespołu Szkó! Mecha- 
nicznych 1 Zielonej Góry. Ale siedem lat 
wcześniej zdarzył się inny przypadek. 


Kierownictwo szkoly objął nowy dy- 
rektor, pan Nieruchalski. Na pierwszej 
naradzie pedagogicznej po stwierdie- 
niu, że w szkole nie ma harcerstwa rru- 
cil pytanie: 


= A kto tu z mlodych kolegów jest 
nowył 

Jedynym „nowym” okazal się dh Je- 
rzy Zgodziński, wielbiciel Korczaka i je- 
go metod wychowawczych. Na niego 
więc popadło i już czternaście lat kie- 
ruje szczepem „Korczakowców”. Chłlo- 
pcy potocznie mówią o nim: Szef. Z 
szacunkiem 1 dużej litery. Czasem nary- 
wają go: Zorro. Nie, żeby byl podobny 
do bohotera filmu, ale 1a szlachetność 
jak twierdzq. 


| choć przypadków w Korczakowie 
wydarzyło się znacznie więcej, te dwa 
były najważniejsze. 


Chwile 


Od bramy obozowej do placu „W 
słońcu” prowadzi Aleja Chwil. Nazwa- 
na tak na cześć wspomnień. Na tego- 
rocznym obozie są tacy, którzy groma- 
dzą je już od siedmiu, sześciu, pięciu 
czy czterech lat, i tacy, którzy dopiero 
w tym roku w dniu otwarcia obozu po 
raz pierwszy przekroczyli bramę Korcza- 
kowa w tradycyjnej oborowej czopecr- 


ce, która dobre pomysły chroni od ulat- 
niania się. A chwile nad ich jeziorem 
Grzybno bywają różne. 


Najbordziej bohaterskie były pierwsze 
dwa lata — cias tworzenia, Pierwszy 
obór w Korczakowie trwol xresitą oł 
osiem tygodni i tylko kilkunastu uczest: 
ników wymieniło się między lipcem 1 
sierpniem. Wtedy zbudowano przystań 
czyli „Korport”, bramę, której wartow* 
nia stanowi koronę kamiennej wieły, 
łaźnię 1 cieplą wodą, klub  oborowy 
nKorzonek”, prawdziwy teatr leśny na 
dwieście miejsc „Amfikor”, prrzystosowa- 
no bunkier do roli magazynu, a na je- 
go trasie urządzono drugi klub — „Bar 
Rumowisko”... 


W kolejnym roku, przybyła jeszcze 
wlasna linia elektryczna doprowadza- 
jąca prąd x sieci, domki campingowe 
stanowiące „gmachy”  korczakowskich 
instytucji: „Kor=radia", „Kor-prasy” i 
nKor-foto-filmu". Te czasy przypomina 
ul. Taczkospędu prowadząca do „Rumo- 
wiska”, skąd najwięcej wywozilo się 
gruzu. 


Były to też czasy wielkiej improwizacji. 
Uczyli się tego budowania wszyscy, 1 
Srefem włącznie. Ktoś sobie przypom- 
nial, z czym się miesza cement, aby 
uzyskać odpowiednie spoiwo, ktoś wy- 
myślil formę potrzebną do wykonania 
plaskorzeżby portretu Janusza Korcza- 
ka, która miała ozdobić jego pomnik. 
Znajomość harcerskiej pionierki obozo- 
wej, nie wystarczyła. Największego klina 
zabil im pomost nad bramą oborową. 
Nikt nie potrafil zrobić teoretycznych 
wyliczeń, sprawdzających jego udźwig. 
Wreszcie ktoś sobie przypomniał, że no- 
we mosty obciąża się na próbę przez 
kilka godzin ciężkimi pojazdami. Naj- 
starszy zastęp chłopaków wdrapał się 
więc na pomost i przez kilka godzin 
śpiewał przy gitarze piosenki aż do cal- 
kowitego wyczerpania repertuaru. 


Najbardziej cenionymi wśród „Kor- 
czakowców” chwilami są spotkania z 
teatrem, poezją, piosenką i Panią Mu- 
zyką. Niedzielny wieczór, zmrok już za- 
padł. Nad brzegiem jeziora rozstawio- 
no głośniki. Uczestnicy tegorocznego 
siódmego obozu w Korczakowie ładują 
się na kajaki i bączki, większa grupka 
zajmuje miejsca w „dezecie'””. Kto się 
nie zmieścił zasiadł na  pomostach. 
Wszędzie świece i naftowe lampy, na 
brzegu reflektory. Z głośnika rozlegają 
się utwory beatu symfonicznego i bar- 
dzo popularnego ostatnio jarz-rocku 


przeplatane poezją Molgorraty Hillar i 
Wislawy Srymborskiej. Z dźwiękiem 
wspólgra  dwiatlo. Sceneria bajeczna, 
nastrój niepowtarzalny. Ulegają mu na- 
wet ci, którzy nigdy nie slucholi mu- 
1yki 


Atmosfera 


Ktoś powiedzial, że jest to coś 1upel- 
nie nieuchwytnago i 1ararem  bardro 
konkretnego. Z atmosłorą Korc1akowa 
jast wlaśnie tak. Na pewno jest. Bar- 
dio harcerska | bardro inna od „typo 
wych” oborów. Ale co ją tworzył... 


Mołe  prrymusowa  dobrowolność! 
Kałdy może wybrać co chce robić. Reda- 
gować garetką „W slońcu”, priygoto- 
wać audycja w „Kor=radiu", uczestni- 
cryć w przygotowaniu spektaklu Kor- 
ciakowskiego Teatru Faktu, Korczakow 
skiego Teatru Gestu, cry oborowego ka 
baretu wystawiającego kolejną „Karie 
rę", wyruszyć na wycieczką, spędzać 
«1as na bolsku. Koidy, lo inaczy katdy 
1astąp, 1glastający  proporycja swego 
planu dnia. 


Może tradycyjny „Festiwal Piosenki 
Naszej”? na który 1glasia sią i wykonu- 
je piosenki wlasne, 1arówno taksty do 
znanych melodii, jak | własna teksty 
wraz 1 wlasnymi kompozycjami. Można 
współliawodniczyć też w konkursie na 
wykonanie piosenek korciakowskich 1 
poprzednich festiwali. Śpiewa się te 
plosenki potem i na oborie, i na 1imo- 
wisku, i w szkole. | mają one w sobie 
coś, czemu się ulega, jak choćby la 
Bożki Klepackiej o hwilach”: „1 uż- 
miechem, 1 plomykiam, 1 jeziorem, 1 ka- 
mykiem, radości, cienia, naglego 1auro- 
czenia”. 


A może wieczorne ognisko? Siedzi się 
w kręgu, śpiewa się piosenki wlasna | 
inne ulubione. Potem np. Wojtak Lubie- 
niecki recytuje swoje wlasna wierste, 
Bożena Klepacka śpiewa wlasne piosen- 
ki, Józek Domaradzki śpiewa  posują 
przy akompaniamencie własnej gitary 
potem inni czytają utwory poetyckie 
które najbardziej lubi Nic nie mąc 
nastroju zadumy. Jeśli się coż podoba. 
to się milczy. 


Musi ta atmosfera być jednak bardzi: 
konkretna, jeśli Irek Ciszak odbywając" 
slużbę wojskową mając  48-godzinne; 
przepustkę wpada na parę chwil do do- 
mu i jedzie sto kilometrów 1 Zielonej 
Góry, aby choć parę godzin spędzić w 
Korczakowie. A ci, którzy musieli poje- 
chać załatwić jakieś sprawunki po po- 
wrocie oddychają z ulgą: 

— Wreszcie wróciłem do domu! 

JERZY MAJKA 
Zdjęcia: R. Kuleszy i autora 


od potu koszule. Jesteśmy na trasie. Za- 
bieramy się do uporządkowania doku- 
mentów na przejazdy kolonijne i usta- 
lenia rzeczywistej liczby pasażerów. 
Konduktorka już przed odjazdem pocią- 
gu zdążyła pozamykać „na głucho” 
wszystkie drzwi wejściowe. Pociąg jedzie 
w relacji pośpiesznej i najbliższy przy- 
stanek mamy dopiero w Działdowie, a 
więc za dwie godziny. Będzie czas na 
dokładną inspekcję wagonów. 


Jeden ze 150 


Pociąg nr 15541 jest jednym ze 150 
dodatkowych pociągów kolonijnych w 
Warszawskiej Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych. 

Sprawdzam kolejno każdy wagon. Po- 
ciąg jest czysty. W toaletach i umywal- 
niach zbiorniki napełnione wodą do 
mycia. Jest mydło, papier toaletowy, są 
bibułkowe ręczniki. 

Wszystkie dzieci mają miejsca siedzą- 
ce, a niektóre nawet leżące, bo okaza- 
ło się, że w ostatniej chwili niektóre 
grupy kolonijne odwołały wyjazd. Stąd 
luz w pociągu. 


Sami swoi 


Najliczniejsza grupa (190 osób) z 
FSO jedzie do Prabut, czyli wysiada 
najwcześniej, bo już o 14.31. Mają za- 
tem przed sobą niecałe trzy i pół go- 
dziny jazdy. W przedziałach umiarko- 
wany gwar. Zawieranie znajomości. 
Wzajemne częstowanie się wiktuałami. 
Niektórzy komentują po swojemu lot. 
statków kosmicznych „Sojuz”-„Apollo*. 

Do Gdańska—Oliwy jedzie m.in. 88- 
"osobowa grupa CENTRALNEGO ZA- 
RZĄDU SPÓŁDZIELNI  BUDOWNI- 

A MIESZKANIOWEGO. Dziew- 
częta są wyjątkowo rozśpiewane. „Po- 


tajemnie'* pokazują sobie albumy z pio- 
senkami i pamiątkami. Wybuchający 
co chwila śmiech świadczy o zabawnoś- 
ci przedkolonijnej dokumentacji. 
FABRYKA OBRABIAREK „AVIA* 
z ulicy Siedleckiej na Pradze i z filii 
w Pruszkowie kieruje do własnego oś- 
rodka pod Lęborkiem 54 dziewcząt 
i chłopców. Wyposażono tę kolonię w 
duże termosy z napojami. Szkoda, że 
pokrywy są nieszczelne i w czasie jaz- 
dy płyn wylewa się przez nie. W przej- 


Ściu między wagonami — lepkie błot- 
ko, które ku swemu utrapieniu usuwa- 
ją za pomocą gazet konwojenci i wy- 
chowawcy. 

Dopóki nikt nie wysiada, wszystko 
jest w porządku, ale nie na długo... 


Pociąg się pali! 


Godzina 13.00. Przed stacją Iłowo 
(niedaleko Działdowa) ogólne porusze- 


nie. Wyglądający przez okna ciekawscy 
widzą klęby dymu unoszące się z końca 
składu. 

— Pociąg się pali! — słychać podnie- 
cone głosy. 

Widzi to również posterunek odstę- 
powy i zatrzymuje pociąg pod sema- 
forem. 

Kierownik pociągu wyskakuje jeszcze 
w biegu i pierwszy jest przy trzecim wa- 
gonie od końca. Gołymi rękami odciąga 
od kół bloczki hamujące. Smar przesta- 
je się palić. Wyłącza hamulec trzeciego 
od końca wagonu. Wraca do przedzia- 
łu służbowego z osmalonymi rękami 
i wyjaśnia: „Po hamowaniu na poprzed- 
niej stacji nie odskoczyły klocki hamul- 
cowe. Była to wada urządzenia hamul- 
cowego. Klocki, trąc o obracające się 
koła, spowodowały zapalenie się smaru. 
Już jest wszystko w porządku — mówi 
to spokojnie, jakby nic się nie stało. 


- Barbarzyński wyczyn 


Kiedy odprawia się wysiadającą kolo- 
nię, trzeba zadbać przede wszystkim o 
szybkie wyładowanie pociągu. Postój 
jest przecież bardzo krótki. Na ostatniej 
stacji kolonijnej w Redzie wysiadają 
dwie grupy — ze Składnicy Księgarskiej 
(137 osób) i z Fabryki Obrabiarek „A- 


'via" (54 osoby). Niektórym dzieciom 


drużyna konduktorska pomaga przy wy- 
noszeniu bagażu. Trudno jest być wszę- 
dzie naraz: i na peronie, i wewnątrz 
pociągu. 

l tu jest TRUDNOŚĆ CZWARTA. 
Upewniamy się, że wszyscy pasażerowie 
kolonijni opuścili pociąg. Odchodzimy 
pustym składem do Pucka. Mamy nie- 
cale pół godziny opóźnienia. Między 
Redą a Puckiem (pół godziny jazdy) 
kontrolujemy wszystkie wagony, zamyka- 
my okna i oto właśnie w przedziałach, 
które opuściła prawie 3 godziny temu w 
Prabutach kolonia FSO, stwierdzamy, że 
pocięto żyletkami 10 plastykowych sie- 
dzeń. Kolonijny barbarzyńca szedł od 


przedziału do przedziału i ciął siedze 
nia wzdłuż. Jeszcze w Gdyni (na po- 
przedniej stacji) siedzenia były cale 
Wpisujemy strotę do raportu i jest nam 
wszystkim trochę głupio. 


Zdaniem drużyny 


Na stacji w Pucku, gdzie „zdajemy 
pociąg, jego kierownik Józef Kuniński 
pracujący 17 lat na kolei, nie kryje słów 
oburzenia. 

Konduktorka Eryka Domżalska jest za 
łamana: „Tyle serdeczności okazujemy 
tym dzieciom i po co? Po to, żeby się 
tłumaczyć z chuligaństwa?*. 

Ja wyobrażam sobie tylko tych 150 
pociągów kolonijnych, zorganizowanych 
kosztem normalnych pasażerów i te 
bezmyślnie zdewastowane wagony. 
Stwierdzam, że kolonie powinny jeżdzić 
na drewnianych ławach. Takich byle 
chuligan nie ugryzie, 


A swoją drogą 


„nie trzeba być detektywem, żeby od- 
kryć, iż między Gdynią a Redqą kolejowe 
przedziały mogły zdewostować tylko 
dwie grupy kolonijne: albo ci ze Sklad- 
nicy Księgarskiej, albo ci z Fabryki O- 
brabiarek „Avia”. Osób postronnych w 
wagonach kolonijnych w tym czasie nie 
było. 

Myślę poza tym, że warto wziąć pod 
uwogę cztery trudności wyjazdów pocią- 
gami kolonijnymi. Zlikwidowanie ich za- 
leży od nas samych. 

Pod koniec wakacji czekają nas tur- 
nusy powrotne. Oby były szczęśliwsze o 
całe wakacyjne słońce i mądrzejsze o 
szacunek dla Polskich Kolei Państwo- 
wych. 


Konduktor Pociągu Kołonijnego 
WACLAW BISKO 

Zdjęcie: Krzysztof Milosz 

Rys.: $. Pawel 
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GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


O «zdjęcie Ireny Jarockiej — 
koniecznie do albumu — prosilo 
wielu czytelników „Świata Muzy- 
ki”, których, mam nadzieję, ucie- 
szy takie krótka informacja o 
najbliższych planach  artystycz- 
nych ich ulubionej piosenkarki. 


Irena Jarocka zaprasza” — to 
tytul programu, z którym obje- 
chala całą Polskę. Już przygoto- 
wuje nowy, 1 tą samą ekipą wy- 
konawców. W Sopocie odbierze 
prawdopodobnie „Zlotą Płytę”, 
później zobaczymy ją w telewi- 
uji w towarzystwie Jacques'a 
Hustin'a z Belgii. We wrześniu 
nagra drugiego longplaya ze 
starymi i najnowszymi przeboja- 
mi. 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


_ DAWNYCH 


WSPOMNIEŃ 
CZAR 


uroczystościach 
związanych ze 150 rocznicą uro- 
dzin Jona Straussa — syna zain- 


Informacja o 


teresowała czytelników „Świata 
Muzyki”, którzy chwycili za pióra 
i napisali do mnie kilkanaście 
listów, dzieląc się uwagami o 
twórczości tego popularnego 
kompozytora. Ponieważ dla nie- 
których z was Jan Strauss — 
ojciec i Jan Strauss — syn to 
jedna i ta sama osoba, wyjaś- 


niam, że ten pierwszy żył w la- 
tach 1804—1849, prowadził ze- 
spół, koncertujący w ogródkoch 
kawiarnianych, skomponowol po- 
nad 150 walców... Ten drugi — 
to właśnie jego nazwano „Kró- 
lem walca” — urodził się w 1825 
roku a zmarł 74 lata później. 
Jest autorem 500 kompozycji — 
obok sławnych walców („Nad 
pięknym  modrym Dunajem”, 
„Opowieści lasku wiedeńskie- 
go') ogromną popularnością cie- 
szą się jego operetki („Baron 
cygański”, „Zemsta nietoperza”). 
Jan Strauss — syn także założył 
orkiestrę. Przez pewien okres 
konkurował nawet z ojcem, a po 
jego śmierci połączył oba zespo- 
ły w jeden.  Dostąpił wielu 
zaszczytów, zaproszono go nawet 
na obchody 100-lecia niepodleg- 
łości Stanów Zjednoczonych — 
dyrygował chórem złożonym z... 
20 tysięcy osób, orkiestrą w któ- 
rej grało... 2 tysiące puzonistów 
Domyślacie się zapewne, że to 
orkiestra wykonała pod jego 
batutą walca „Nad pięknym 
modrym Dunajem". Kompozytor 
tak oto wspomina ten oryginalny 
koncert: „O artystycznym wyko- 
naniu nie było mowy. W pewnej 
chwili huknął strzał armotni — 
dyskretny znak dla naszej gro- 
madki, żebyśmy zaczynali. Skinq- 
łem batutą, moich stu poddyry- 
gentów gest ten powtórzyło jak 
tylko mogło najszybciej i tak roz- 
PAC się to piekielne rykowi- 
sko 


NOWI KORESPONDENCI „ŚWIATA MŁODYCH” 


Przedstawiam wam nowych korespondentów „Świata Muzyki” 
— wszyscy są autorami kilku, a nawet kilkunastu ciekawych listów. 
Najwięcej napisał ich Kazik Radwan ze Siupi Jędrzejowskiej. 
Jego artykuły o instrumentach muzycznych, popularnych zespołach 
i nowych stylach w muzyce młodzieżowej czytałem z ogromnym 
zainteresowaniem, podobnie jak uwagi Ewy Wyszyńskiej z Wrocła- 
wia o twórczości Piotra Czajkowskiego, Jana Straussa i innych 
znanych kompozytorów, Marka Potyny z Białegostoku o ostatnim 
Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu i Ewy Jakubów z Bytomia 
o genezie piosenki i walcach Jana Straussa. Wszyscy w/w otrzy- 
mują znaczki, upoważniające do używania tytułu Korespondenta 
„Świata Muzyki”. Grotułuję i czekam na dalsze, ciekawe listy. 


ły dotąd klasyczne walce i 
rytmiczne marsze,. a ten a- 
wangardowy w owym cza- 
sie kompozytor psuł im ner- 
wy dysonansami. Ponieważ 
jednak przedstawienie cie- 
szyło się ogromnym powo- 
dzeniem — powtarzano je 
aż 500 razy — spokojne i 
wyrozumiałe dla sędziwego 
artysty zwierzęta apanowa- 


Czy lubicie cyrk? Ja uwiel- 
biam. A które numery po- 
dobają się wam  najbar- 
dziej? Mnie taniec słoni. 
Właśnie oglądałem niedaw- 
no popisy tych sympatycz- 
nych owierząt i przypom- 
niałem sobie zabawną „Pol- 
kę cyrkową”, którą napisał 
wielki kompozytor Igor 
Strawiński, opatrując ją 


korespondent „Świata Muzyki". 


Muz. F. RYBICKI 
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ZHP, lnq Redakcję jramów 
dla prieci i Mlodzieży rokkieco Radia. meg 
Któż we wsi ma milszego psa? 


już syty jestem, syty psiak, 
a potem mi dziękuje tak: 


Czy ze mną pójść na spacer hau hau hau hau hau hau hau, 


podtytułem „Dła młodego 
słonia”. Zapewne interesuje 
was jak do tego doszło? 
Otóż znany choreograf 
George Balanchine zamówił 
u sześćdziesięcioletniego 
wówczas twórcy „Święta 
wiosny” muzykę do baletu 
słoni. Na wiosnę 1942 roku 
utwór był gotów i w pro- 
gramie sławnego cyrku 
Barnuma i Baileya można 
było znaleźć taką oto infor- 
mację: „Popis nr 18. „Balet 
słoni”. Pięćdziesiąt słoni i 
pięćdziesiąt pięknych 
dziewcząt w oryginalnym 
choreograficznym tour de 
force..." Mądre zazwyczaj 
słonie nie od razu zaakcep- 
towały utwór Strawińskie- 


ły w końcu ten skompliko- 
wany utwór. Strawiński o0- 
pracował go niebawem na 
orkiestrę symfoniczną i dy- 
rygował nią w Bostonie w 
1944 roku. 26 lat później 
Paul Taylar doszedł do 
wniosku, że „Polka <cyrko- 
wa” znakomicie odpowia- 
da... jego tancerzom i zapre- 
zentował układ baletowy z 


ROZMO- 
WA 
Z PSEM 


Wesołe Es 


Pies tak jak ja lat siedem ma, 
wciąż głaszczę go, rozmawiam 
też 


i tak mi odpowiada pies: 


hau hau hau hau hau hau hau, 
hau hau hau hau hau hau. 


PRĘ z domu wyjść ochotę mam, 
to rzadko zi idę sam. 


chcesz? 
Szczekaniem potakuje pies: 


hau hau hau hau hau hau hau, 
hau hau hau hau hau hau. 


Pod dębem tym usiądę z psem, 


śniadanie smaczne z pieskiem 
zjem, 


hau hau hau hau hau hau. 


Gdy zwiozą z pola snopy zbóż, 
do pierwszej klasy pójdę już, 
a ty, mój piesku, pecha masz, 
nie skończysz nigdy żadnej R. 
las. 


hau hau hau hau hau hau hau, 
hau hau hau hau hau hau. 


muzyką Strawińskiego na 
Festiwalu Dwóch Światów 
w Spoleto. I jeszcze jedna 
ciekawostka... Jeśli kiedy- 


BED EEEE JESS 


KTÓŁ WE WSI MA MILL- SZE- i3 PSA PIES TAK JAK JA LAT 


DF Gm 


SIE - DEM MA, WCIĄZ GŁĄ- SZCZE GO, 
Em Fm B Es 


kolwiek będziecie mieli o- 


kazję posłuchać tej kompo- 


zycji, zwróćcie uwagę na 
jej zakończenie. Wytrawni 
melomani rozpoznają na 


CZE dc RZ S===E> 


TAK ye OD- a WIA- ie cA HAu HAu, 


ZZ  ŻEG=FE=GF 


HAL HAU Hau 


pewno... fragment sławnego 


„Marsza wojskowego” 


= a Ę SS= 55 


o. Nie dziwnego — tańczy- 
£' WCIAE GEA- SZCZE GO, ROZ- MA-WIAM TEZ [| 


Franciszka Schuberta. 


BANK 
LUDZI 
CIEKAWYCH 


Chodziłem kiedyś po ląqkach na 
skraju Warszawy. Napotkałem zno- 
jomego. który właśnie znalazł pod- 
kowę | bardzo się tym cieszył. Spy- 
talem, czy zbiera podkowy. Odpo- 
wiedział, że tak i właśnie dziś zna- 
leziona stanowi wyjątkowo ciekawy, 
rzadki okaz. Przyjrzałem się podko- 
wie dokładnie, a pan mir 
Wątkowski powiedział: „Jest ona 1 
około 1938 roku, a nosił ją ogier. 
Tak wiele można wyczytać z jednej 
podkowy! Można Jeszcze więcej 
wywnioskować — że jej włościcie- 
lem był średniej zamożności ku- 
piec, albo bogatszy rzemieślnik... 
Dostosowana jest do nóg końskich, 
ma wyżłobienia, które tyle mogą 
dziś powiedzieć. Jest to wyjątkowo 
fajny eksponat. A ponieważ intere- 
sujesz się różnymi hobby, to pokażę 
ci zbiory”. 


Pan Wqtkowski mieszka na dzie- 
siątym piętrze domu przy ulicy Beł- 


<< 


. 


Historia 
w podkowie 
zapisana 


dan na Służewcu. Ma syna Pawel- 
ka, ośmioletniego ucznia, który też 
się interesuje zbiorami ojca. Przy- 
niósł nawet kiedyś do zbioru pod- 
kówkę, znalezioną na okolicznych 
łąkach. Jak tata rozpoznał, była to 
podkówka kucyka. 


Zbiór pana Sławka prowadzony 
od trzech: lat liczy 50 podków. Uło- 
żone są na parapecie okna, a ma- 
ją być umieszczone na lakierowanej 
desce na ścianie pod sufitem, jako 
swoista dekoracja. Podkowy zostały 
poniklowane, aby uniknąć zniszcze- 
nia przez korozję. Wziąłem w rękę 
pierwszą z brzegu podkowę i spy- 
tałem, czyja ona była? 


Okazało się, że nosił ją osiołek, 
następna była kucyka, a inna konia 
wyścigowego. Widziałem rozmaite 
podkowy, każda była odmienna, ta 
ogiera, inna konia kawaleryjskiego, 
o ta chłopskiego czy kupieckiego. 
Na koniec obejrzałem dwie maleń- 
kie podkówki. Spytałem, jakie zwie- 
rzęta je nosiły. - 

Pan Wątkowski wyprowadził mnie 
z błędu: „Te podkówki nosili... żoł- 
nierze z czasów powstania listopa- 
dowego”. Ma on także podkówki, 
jakie noszą żołnierze obecnie. 


W zbiorze pana Sławka widać jak 
ludzie dążyli do ulepszenia podko- 
wy, aby koń lepiej wykonywał swoją 
pracę. Przez porównanie różnych 
podków dostrzec można więc postęp 
techniczny i doskonalenie rzeczy 
praktycznych. 


STEFAN SZPRUCH 


BEN AKIBA, gospodar Abrokadobry 


ZADANIE PREMIOWANE 
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Do środkowego diagramu 
wpisz 11 wyrazów 5-literowych o 
podanych znaczeniach. . Następ- 
nie z każdej pary wyrazów 4- i 
5-literowych ułóż,  przestawia- 
jąc litery, wyraz 9-literowy i 
wpisz go do prawego diagramu. 
Litery z oznaczonej kolumny pio- 
nowej utworzą nazwisko  pol- 
skiego pisarza, a litery z kratek 
ponumerowanych od 1 do 50 
tytuły pięciu jego utworów. Roz- 
wiązanie wypisz na kartce pocz- 
towej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 45". Pra- 
widłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książ- 
kowych. 


JEDEN 
Z 
TRZECH 


Dla wytrwałych w  roz- 
wiązywaniu zadań Abraka- 
dabry I dla cierpliwych 
przedstawiam dziś „jednego 
x trzech”, Więcej nic nie po- 
wiem, a wszystkim, którzy 
po raz pierwszy mają do czy- 
nienia z tym typem łami- 
główki, radzę: trzeba ołów= 
kiem połączyć kolejne punk- 
ty od 1 do 125. Strzeżcie się! 


PRZECHADZKA 


Mój przyjaciel Story Cybernetyk skonstruował dwa roboty: 
jednego podobnego do człowieka, drugiego — do psa. 
Nasz rysunek przedstawia oba te twory na przechodzce. 
Przygotujcie ołówek, kartkę | zegarek. Oglądajcie uważnie 
rysunek przez pięć minut. Potem zakryjcie rysunek kortką i 
odpowiedzcie na piśmie na następujące pytania: 

1) Jaki jest numer robota-psa? 

2) Jest jokiś związek między numerem robota-psa i nu- 
merem robota człekopodobnego. Jaki? 

3) Ile przełączników znajduje się pod tarczą ze strzalką 
na brzuchu robota człekopodobnego? 

2 Jakiego koloru spodnie ma mężczyzna prowadzący 
psa 

5) Czy oba psy — prawdziwy i robot — są prowadzone 
na smyczach? 

6) Czy pies-robot ma antenę? 

Jeśli odpowiedziałeś prawidłowo na wszystkie pytania — 
jesteś doskonałym obserwatorem i lubisz technikę. Jeśli pra- 
widłowa jest polowa odpowiedzi — uważaj! więcej fantazji, 


także naukowej. Jeśli tylko jedna odpowiedź jest prawidło- 
Wa... Ha, sam wyciągnij z tego wniosek! 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty 


Tajemnica pudełka z zapałkami: odmierz doklad- 
nie środek pudełka, w tym miejscu podstaw pod 
pudełko grzbiet linijki lub ostrze noża. Przeważy 
zawsze strona z główkami, oczywiście, jeśli pudełko 
będzie pełne. Siedmiomilowe buty: po upływie do- 
kładnie dziesięciu dni. W Jednej butelce: oliwę lat- 
wo wylać, bo jako lżejsza pływa po wierzchu. Ocet 
zaś można wylać też bez trudu, gdy zatka się bu- 
telkę palcem i przewróci do góry dnem. Oliwa jako 
lżejsza spłynie wtedy do góry, a ocet zgromadzi się 
na dole, koło wylotu. 


MÓWKA 


ZNACZENIE WYRAZÓW  S5-LI- 
TEROWYCH: 


1) zarost, który mędrcem nie 
czyni, 2) konik, hobby, 3) wodze, 
cugle, 4) mogą być drogowe, 
5) miasto nad Pilicq, 6) sprzęt 
sportowy konieczny do uprawia- 
nia „białego szaleństwa”, 7) np. 
kciuk, 8) figura w szachach albo 
część murów obronnych, 9) ko- 
jarzy się z nadzieją i miłością, 
10) za nie palono kiedyś na sto- 
sie, 11) zespół sportowy, druży- 
na. 


Dla ułatwienia podajemy pierw- 
sze litery wyrazów 9-literowych 
(w kolejności alfabetycznej): A, 
G, K. ©;;P. POR 571 WIZ: 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 40 
z 80 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 5.07.1975 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: Książka 


chowy testanient, jaki przekazuje jedno po- Zofia Stopyr: 


kolenie drugiemu. 
Bony książkowe otrzymują: 


Małgorzata Chojcan — Wrocław; Krzysztof 

Czuwaj — Kraków; Edward Gąsior — Tar" 

nów; Lidia Korabiewska — Wrocław; And- 

rzej Macek — Szczecin; Stanisław Migórski 

to du- — Busko-Zdrój; Alicja Osowska — Krynica; 

— Dębica; Maria Tomkowicz 

— Psirągówka; Waldemar Wiśniowski — Mi- 
chałowice. 


Warszawa 


przykuty do niego. Patrzącym z daleka mogło się wyda- 
wać, że mają równe siły. Ale ci, co stali przy bieżni wi- 
dzieli, że jest inaczej. Naprawdę biegł jeszcze tylko Ama- 
ru, Joso już tylko walczył, o to, by się przy nim utrzymać, 
rozpaczliwie i półprzytomnie. Jego szybkość spadała tak 
nieznacznie, że zrazu tylko centymetry poczęły ich rozdzie- 
lać. Lecz niebawem dostrzeżono i x najwyższych rzędów, 
szczelinę powstającą między nimi. Na ostatnim wirażu tra- 
cil już metr za metrem. Na prostej on przykuwał do siebie 
oczy. Amaru biegł niezmiennie, tak samo miarowo, z tym 
samym wymachem ramion i łukiem jaki zataczały nogi. Lecz 
Joso zaczynał tracić władzę nad swym ciałem, wysiłkiem 
woli popychał je do przodu, ale nie mogąc utrzymać rąk 
zgiętych w łokciach opuszczał je raz po raz i podrywał kon- 
wulsyjnie, jego krok się skrócił, wyrzucał kolana, jakby 
przekraczając przeszkody, biegł zygzakiem, uparcie przebi- 
jając się ku mecie. Na linii, o pierś, wyprzedzil go Scara- 
manga. 

Przez pierwszą połowę biegu kierownik ekipy peruwiań- 
skiej tkwil nieruchomo wpatrując się w bieżnię z kamien- 
nym wyrazem twarzy. Dokoła huczał stadion będący całym 
sercem po stronie Amaru. Obok siebie miał trenera Bravo 
i nie był zdolny odpowiedzieć cokolwiek na to, co mówil 
tamten. 

— Przeczuwałem i ostrzegałem, ten wyczyn jest dziki. Jest 
obrażający. To jest lamanie porządku, obraza sędziów i 
publiczności, lekceważenie wspólzawodników, kompromita- 
cja naszej flagi. 


Amaru doszedł Joso i gorączka widzów dosięgnęła szczy- 
tu. Dla najbardziej surowego sędziego było oczywiste, ie 
ogląda wyczyn, tak dalece wyrastający ponad przeciętność, 
tak porywający, nasycony prawdziwym duchem sportu, iż 
nie można go mierzyć zwykłą miarą przepisów. 


— Żaden z trenowanych przeze mnie zawodników — rzekl 
pan Bravo — nie odważyłby się na coś podobnego. 


— Niech pan już siedzi cicho — syknął kierownik ekipy — 
sport to nie tylko przepisy. 

Wśród ogluszojącego wrzosku, setki ludzi rzuciło się na 
bieżnię aby dotknąć, lub chociaż tylko z bliska zobaczyć 
Amaru. W sektorze zajętym przez Brazylijczyków wybuchło 
pieklo, lały się lzy, sypały przekleństwa, fruwały rozdarte czę- 
ści ubrań. Grupka Kolumbijczyków rzucała się sobie w obję- 
cia, płakoli i wiwotowałi mo cześć swego Scoramongi. 


Pierwsi byli przy Amaru fotografowie, lecz zaraz wpadl w 
ramiona kierownika ekipy, osłaniał go Teofilo i dyskobol 
Pepe. Zdołali przebić się do podziemnego przejścia prowa- 
dzącego pod bieżniami do szatni. Wszyscy byli zgodni co do 
tego, że Amaru powinien zniknąć ze stadionu i nie powięk- 
szać zamieszania, jobóe już_wywołal, nie narażać się bar- 
dziej komisji sędziowskiej i nie drażnić kierownictw obcych 
skip. Za nim, tunelem, niesiono na noszach Joso. Tak więc, 
Scaramanga musial przyjąć na siebie colą nawalę dzienni- 
karzy. Połowa pytań jakie mu zadowano dotyczyła Amaru. 
Nie wiedział o nim wiele i tylko bezradnie rozkladał ramio- 


4 


4 


na. Zostawiono go w spokoju, gdy na toblicy świetlnej uka- 
zoły się wyniki biegu. Pierwszy był Scaramango, drugi Joso, 
potem reszta zawodników. Amoru nie byl wymieniony w 
ogóle. 


Po chwili głębokiej ciszy chóralny gwizd i tupanie zoczęły 
wstrzqsać stadionem, a tłum, który zbiegli z trybun, nie po- 
rwalal się usunąć 1 bieżni. Stopniowo, ponad gwizdy wy- 
biło się podchwytywone przex coraz dalsze kręgi, skando- 
wanie imienia Amoru. 


W sali sędziowskiej trwała narada, podszyta nieco go- 
rączkowym niepokojem. 


— Nie możemy ulec naciskowi — mówil ktoś. — Wreszcie 
się uspokoją. Zgoda, moją rację, że to jest fenomen, przy 
tym zawodnik młody i niedoświadczony, możemy nie wyciq- 
gać zbyt surowych konsekwencji. Zwycięrcom wybacza się 
wiele, no, ale biegu uznać nie możemy. Kto inny byłby uka- 
rany zakazem startów na kilka lot. Uważam, ie wszystko, 
co można zrobić dla niego, to uznać jego bieg za niebyły. 


Ktoś inny odpowiedzial: 


- Publiczność nas nie wypuści, gotowi są zerwać Igrzyska. 
Panowie, nie bądźmy zbyt surowi. Prawdę mówiąc, nie za- 
klócil biegu, przeciwnie, nadał mu inny wymior, jemu za- 
wdzięczamy wyniki. Pięciu zowodników pobiło rekordy ży- 
ciowe, a przy tym mieliśmy pokaz takiego sportu, takiego 
talentu, tak wspaniałej techniki biegu, jakich nie oglądał 
ten stadion. 

C.d.n. 


ZRECĄY 
PRZYDA 


FRANUŚ MAMY 
SIOSTRĘ TED 
MAŁPY, KTÓRA 


PRZE DALIŚMY 
PO FCTOGRAFA 


SĄ | 
SCHOWADCIE 
SIĘ, WYDDZIE- 
CIE w ODPO - 
WIEPNIM 


| sroxoowe: MOZE WOLICIE 
NIEDŹWIEDZIA, ALBO RZY ? 
KABDY WAB POR: TONY 


POWTARZADCIE, ZA MNĄ: PRZYSIĘ - 
GAM, ZE OD DZIŚ NIE BĘDĘ ZASTAWIAŁ 

GIDEŁ | NIE ZROBIĘ KRZYWDY 7 
NAWET ROBACZKOWI ŚWIĘTO - 
JAŃSKIEMU_Z WYJĄTKIEM „a 
KOMARÓW I STDNKI 


= 
TYMCZASEM 325 kM OD BIESZCZADÓW. 


A DOKĄD TO W BIESZCZADY! TAM OEST 
SĄSIEDZIE ? TERAZ. ISTNY RAJ. CO KROK 
KARMNIKI, LIZAWKI SOLI, 

POIDEŁKA „. ACO DWA Kmo- 
KI SPOKOJ | CISZA 


TYTUSA NADCZYŚ - 
CIEJSZA WODA 


hi 


TJYMCZĄSEM 625KH OD DRUHU ZASTĘPOWY, ŚMIEM NĄ rzy 
BIESZCZĄDOÓW. ZWRÓCIĆ UWAGE ,ZE NALE- Co TD ZA WSZYSTKIE IDĄ 

ą PIELGRZYMKA DO REZERWATU 
SŁYSZAŁEŚ? W REZERWACIE, 5eUSZNIE ZWIERZĄT:? 
TYTUSA_NIKT NIE PRZEDRZEŹ- : 


POSMARUJ 
BĄKOLOT. 


NIA NAS NA TRANZYSTO- 
RACH. LECIMY. 
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KIEDY ZROBIŁEM 
PORZĄDEK W RE - 
ZERWACIE ,ZWIERZĘ- 
TA CIĄGNA TU JAK 
DO ZIEMI OBIECA- 
NEJ. 


CO SIĘ STAŁO 2) 
SKĄDTYLE 


. ALBO POLEPSZYĆ 
WINNYCH CZĘŚCIACH 


SZYĆ ZWIERZĘTOM 
WARUNKI, BO NIE BĘ- 
zj 


u nuż ATU - 
cym poza konkurencją i mimo takiej przewagi, byłoby ha bież 
bą nieskończenie większą. Już lepsza od tego bylaby śmierć. Ę 
Porzucil tę myśl. Wraz z piątym okrążeniem przyszedl kry- 
rys, musial się z nim uporać. Walczył z brakiem powietrza, 
pot zalewał mu oczy, rozmazana sylwetka Scaramangi od- 
suwała się coraz dalej. 


obok siebie, 


W tym czasie Amaru, połykając jednego za drugim prze- 
ciwnika, doścignął główną grupę. Było w niej już tylko 
sześciu zmieniających się prowadzeniem. Trzydzieści me- 
trów przed nimi biegi Joso, wyprzedzany o sześćdziesiąt 
przer Scaramangę. Amaru przesunął się obok tej szóstki i 
kiedy wyszedl przed niq, prowadzący zawodnik 
spróbował utrzymać się za nim i oderwać od reszty. Zdołal 
utrrymać się przez chwilę, ale zryw okazał się ponad jego 
siły. Niebawem znów wchłonęła go grupa. Zyskał tyle, że 
przez kilkanaście sekund i na nim spoczywały oczy publicz- 
ności, sędziów, trenerów, dzialaczy, oficjalnych gości wpa- 
trujących się zahipnotyrowanym wzrokiem w tamtego za- 
wodnika, płynącego nad bieżnią tak latwo i lekko, jakby 
to wiatr przenosił go ponad ziemią. Zobaczono, że Amaru 
dochodzi Joso i stadionem targnęło westchnienie. Na ich 
oczach, u końca dziewiątego okrążenia, spełniło się jednak 
to niewykonalne. 


Joso odzyskal przytomność, poglębil oddech, wzrok mu 
powracal. Tak było podczas wielu biegów, dobrze znal 
swoje slobości i poznał, że teraz nie jest już najgorzej. 
Znów miał siły, żeby podjąć walkę.  Przyśpieszal stopnio- 
wo, gdy usłyszał tę nagłą zmianę tonu w panującej wrza- 
wie, to westchnienie, które przeszło nad stadionem. Był jak 
nikt wyczulony na odgłosy z trybun, w pi rwszej chwili po- 
derwal się, „sądził, ie to 1 jego powodu, że dostrzeżono, iż 
rusza w pościg. W następnej sekundzie dostrzegł cień ni 


widzenia 


Tempo, które nadal było zbyt duże dla większości biegaczy. 
Odległość od głównej grupy wzrastała, wynosząc już trzy- 
dzieści metrów. Jednakże Joso nie odpadł. Wydlużył tylko 
krok i wciąż jak lekki cień trzymał się uparcie Scaramangi. 
Ten zaś, złany potem, błyszczący, sunąl z pochylonym kar- 
kiem, podobny do nosorożca torującego sobie drogę w 
puszcty. 

Srybszy od tych dwóch był tylko Amaru. Joso śledził go 
ponad glową swego poprzednika i spostrzegł natychmiast, 
ie Peruwiańczyk oddala się od nich. Był tym ucieszony, 
najgroźniejszy jego przeciwnik był zmuszony do najwyższego 
wysiłku już w połowie dystansu. Zresztą o swoje pierwsze 
miejsce nie obawiał się od chwili, kiedy Amaru nie stanął 
na starcie. Pomyślał jedynie, że przegranie 1 nim, biegną- 


rzal się i 


nę bieżni, 


rzucił w bok głową i zobaczyl. Wy- 
starczyło mu mgnienie oka, poznał tę twarz, oddech spo- 
kojny jak na treningu, matową skórę ber połysku, bex krop- 
li potu na czole. Poczuł ból wokół serca. Priegralem — po- 
wiedzial sobie, Okrzyki nie były dla niego. Stadion patrzyl 
na jego porażkę. Zerwał się do walki. 


Dźwięk dzwonu ogłosił ostatnie okrążenie, ale żadnego 1 
triech prowadzących nie poderwal do szybszego biegu. 
Nie mieli już nic w zapasie. Joso biegł obok Amaru, jak 
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Przyśpieszył tak nagle, że szybkość obu zrównala się, i 
Amaru, który był w trakcie wyprzedzania, nie dokończył ma- 
newru. Biegli więc ramię w ramię kończąc dziesiąte okrąże- 
nie. Gorączka trybun osiągnęła szczyty, osiemdziesiąt tysię- 
cy gardeł wydało okrzyk, który usłyszano na polowie obsza- 
ru miasta. Zdawało się, że na najbliższym wirażu, jeden 1 
biegaczy wyjdzie na czolo, powinien to być Joso biegnący 
po wewnętrznym, krótszym luku. Jednakie nic się nie zmie- 
niło, Tak samo wyszli na przeciwległą prostą. Terar w polu 
dzen tlumów wpatrzonych do bólu źrenic w tę parę, | 
pojawił się trzeci biegacz, Scaramanga. Dochodzili go już. | 
Nic nie zwolnił, biegł wciąż ze swą największą szybkością, 
dając dowód olbrzymiej wytrzymałości. Jednak było tego | 
za mało. Wiedział, że przyśpieszyć nie zdoła. | kiedy obej- 
zobaczył, jak tamci dwaj zbliżają się do niego 
ramię w ramię, ustąpił im przesuwając się na prawą stro- 
by ich przepuścić po najkrótszym torze. Otrzy- 
mal burzę oklasków. Jeszcze miał nadzieję, któryś 1 tych 
dwóch mógł jeszcze stracić siły. 


